
i 8 a i .  JNrek 267.

WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno w Sobotę Dnia 6 Listopada.

R  E  C  E  N  Z  Y  A  (1).

Chodkiewicz pod Chocimem.
Tragedya liryczna w  5.ciu aktach , przez 

H . W . C. KL. Z . L IB E R A P A R T E . j

Batem tryumfu plask daycie Parnasy!

Świstem hałasu pędź echo na lasy!

Pukay możdżerzu! rycz spiżowy dziele!

Bo się zbliżaią twoi przyiaciele.
Krasicki•

Z a g r a n i c z n i  mydlarze zw ykli kłaśdź 
pospolicie na swoich mydłach rozmaite napisy, 
lub wizerunki sław nych lu d z i; a to dla ła- 
tw ieyszey  wyprzedaży to w a ru ; iakoż nieraz 
kaw ał przetopionego łoiu poszedł w  ręce ele
gantki za pośrednictwem malowanego Tureniu- 
sza, lub Kolberta Na tym  przemyśle handla
r z y  znali się i literaci zagraniczni, ale ci t y l 
ko , którzy  w  tytule dzieła szukali na dziś 
obiadu. T en korzystny handelek nie był zna- 
iom y pisarzom polskim; pierw szy raz dopiero 
Pan IL  W . C. K . Z. napisawszy tysiąc kilkaset 
■wierszy o różnych rzeczach i niektórych in 
nych, położył im za tytu ł nazwisko Chodkie
w icza, i pod niem wym alow ał gwiazdę sw o
body , z  napisem liberaparte: które godło 
nie wiadomo cz y  się ściąga do autora, czy  do 
g w ia z d y , czy  do tragedyi; nim odkryię moie 
mniemanie w  tey  mierze, przebiegnę w przódy

(i) Artykuł ten, przysłanyfze wsi, umieszcza Tedakcya' 
w  swoieni piśmie; ma iednak honor -óstrzedz czy
telników, iż dowiedziała się z pewnością o osobi-' 
stey urazie recenzenta przeciwko autorowi. Re
cenzent uięty tytułem  tragedyi, dał za nię 20 gro
szy, a po przeczytaniu osądziwszy, iż darmo stra
cił pieniądze, z wielkiego żalu wypalił krytykę. T a  
wiadomość posłuży czytelnikom ao sprawiedliwego 
oszacowania tragedyi i recenzyi. Nota Red,

samo pismo. Pierw sze tr z y  akta całkowicie nie sif. 
potrzebne do tey  traged yi’: bo z nich o ni- 
czem  się nie dowie słuchacz; i gdyby, zkąd- 
inąd nie znał dzieiów polskici, i nie czyta ł 
a fiszu , z trudnością m ógłby się -domyślić i 
tego nawet, że się scena odbywa pod Choci
mem; a gdyby się i domyślił, to chyba z dru
giego lub trzeciego aktu : gdyż pierwsze sło
w a Lubomirskiego:

„P rzybytku  Tsrwawey sceny!. a r k o  tw ierdz i gro
dów i t. d-

przez które może autor chciał nam w yobra
zić twierdzę chocimską , nie w yrażaią  wcale 
fortecy, lecz malnią tylko buyną im aginacyą 
przyszłego hetmana, który, iak widać, nie ma
jąc co robić, bawi się hiperbolami i iescze nig- 
pospolitem i; bo czym że iest arka starożytna 
w  porównaniu do arki Lubomirskiego ! —  Po
lowa aktu 4 iest teyże samey fabryki, co i 
trzy  poprzedzaiące; dopiero aż w  czw artey 
scenie dowiaduie się czytelnik -o w ęźle całey 
sztuki z listu Osmana do Chodkiewicza. O s
man w ziąw szy w niew olą A loizę, wyraźnie za
powiada Hetmanowi: iż skoro nie podda Cfao- 
cimu on, Sułtan , pomyśli o A lo iz ie , i że 
w przeciw nym  tylko  razie tę  Pannę Aloizę 
wyda mu nietknioną. P rzyznać potrzeba, żc 
ta scena iest arcy-d zie łem , może nie gieniu- 
szu i sztuki, ale zawsze cżegoś. tak iego , cze
go dla honoru autora nazwać nie ośmielam się—  
Pan Osman zadał w ten podstarzałemu a tem 
samem zazdrosnemu C h odkiew iczow i, a Pan 
H. W .  C. K.. Z . dał dom yślenia wszystkim  nam 
polakom , którzyśm y dotąd nie wiedzieli, że 
mamy naszę D ziew ice Orleańską. Chodkiewicz, 
iako rozumny człow iek, z  oboiętnością p rzyy- 
muie ten wypadek; życzy  iednak, aby Aloiza 
w yzionęła ducha nie czekaiąc na zaloty Sułta
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n a , ży c z y  nie przez wzgląd na siebie, broń- 
Boże! ale dla chw ały n a r o d u . Z  tą  orygi
nalną sceną kończy się, interes aktu czwarte
go. Następuiący po nim piąty pisany iest 
prawdziwie pod szczęśliwą gwiazdą (2): bo cho
ciaż w nim choruie W ładysław , choruie i u- 
miera Chodkiew icz, ależ zato Sułtan Osmanj 
barbarzyniec, przychodzi do obozu polskiego i 
nadąie wolność i prawa ludzkie Ottomanora! 
Dzięki niech będą patryotyzm ów i i liberalności 
autora : iako dobry polak, wzbogacił naszę bio
grafią nową heroiną; a iako liberalista, iednyhj 
pociągiem pióra nadał konstytucyą Turkom.
O świetna nadzieio! iescze kilku takich poe
tów ,, a w szystkie nasze Kachny staną się bo- 
halyrkam i, i a wiankiem w ręku póydą prze
rabiać na liberalistów Deiów algierskich, tu- 
netańskich i innych barbarzyńców. Szkoda 
tylko , ze autor wyniósł P. M oizę kosztem sa
mego Chodkiew icza, którego przerobił na i- 
stnego samochwalca. W  pierwszym akcie, 
Hetman stolec przy transparencie , bierze za 
hasło ten w iersz :

„Ugłasczm y dzikie serca—lub ztluczroy tyrana'1*

a późniey , powoiowawszy trochę za kulisami, 
©powiada W ładysław ow i:

, ,W}Tztąpilem natychmiast na ogromne w ały wśród' gro
mów dział.“

A  chociaż w  dymach zatopiło się słońce, cho
ciaż od huku bębnów, zgiełku ludów, wrzasku 
trąb chrapliw ych, ale n. b. u m ilk łych , drżał 
układ planet, zapowiadał światu koń ce; prze
cież Chodkiewicz zawsze był na w ałach , i 
czyn ił tę miłą nadzieję widzóm, iż ieżeli mu 
się trafi ściąć 1  nieprzyiacielem na scenie 
w  obecności loź i parteru, nic m a 'się  oprzeć 
nie zdoła— Z a zbliżeniem się bitwy, spuszcza 
nasz rycerz z ton u , i bardzo zręcznie odłącza 
się od innych, wołaiąc:

, ,Palcie! rąbcie! strzelaycie! kolcie i tratuyciefK

Ależ zaczyna się rąbanina: grzmią działa:

(a) Zapewne pod gw iazdą sw obody, albo t»  iaeniey po 
francuzliu; Etoile d ’orient.

T u rcy  zbliżają się pod obozy, czy  pod tw ier
dzę, bo tego wiedzieć nie można. Cóż robi 
Chodkiew icz? pewnie błyska mieczem na czele 
woiowników: bynaymnięy ! śpi pod namiotem; 
nigdy żaden Hetman nie wjyrbrał lepszey chw i
li do snu. Nakcniec budzi się, a nie znay- 
jluiąc w  sobie odwagi, z którą się przed W ła 
dysławem popisywał, w zyw a na pomoc cienia 
swoiey Aloizy:

„Duchu powitań na zgraie!“  . .

ale gdy i duch także śpi, Chodkiewicz sam nie 
wie co robić— W  tem słysząc szelest zbliżające
go się woj ska, i za tumanem nie poznaiąc swo

ich (bo naturalnie w strachu migaią się przed
mioty) wpada w chorobę śmiertelną, i rozumie, 
że iu£ umarł (3):-

j,Znikł proch — iam cień ęi iuz nie znam — ni czynów, 
ni slawy.“

Na szczęście, że zbliżaiące się hufce nie są 
nieprzyjacielskie. Broń Boże gdyby to byli 
T u rcy, strącilibyśmy Chocim kilkadziesiąt la
ty  p ierw eyj'có ź bo.wiem można dokazać zhet* 
inanem, który iest nieboszczykiem źytącym , 1 
z chorowitym  królew icem. Przekonywam y się, 
iż Chodkiewicz teatralny, uważany pod w zglę
dem charakteru, źtv bardzo wygląda! A le czyż  
w_ tem była zła chęć autora? Może Pan H. 
W .  C. K . Z . nie mógł sobie w yobrazić inne
go hetmana iak cokolwiek tch órza—  Pozwa
lam nakoniec. że charakter Chodkiewicza iest 
chybiony; ale naw-zaiem zgodzić się potrzeba, że 
iest całkowicie oryginalny i nowy, gdyż od 
nastania tragedyi żaden rycerz teatralny nie 
umierał ieszcze ze strachu —  Czuł widać sam 
autor, że nam odebrał Chodkiewicza, bo w ko
pii nie możemy poznać naszego walecznego 
Hetmana-, i dla nagrodzenia tey straty uro- 
dił nową bohatyrkę. Obaczm y ileśmy na tey 
zamianie zyskali. Aloiza z Ostroga z pocz

(5) Ktokolwiek wpada w chorobę za uyrzeniem niebei- 
pieczeństwa, choć iak tu mniemanego, wprawia w po- 
deyrzenie obecnych, ze iego choroba iest skutkiem 
tchórzostwa*
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tem Panien ciągnie pod Chocim: czym  tak są 
zdziwieni Patryarchow ie, iż ięcząc w głuchym  
drzew skrzypie wydaią napominaiące ią glosy; 
a czyteln icy  wiele spodziewaią się po boha-
tyrce , którą nieba w zię ły  w swoię opiekę__
O żywiona m ęztwem  białogłowa przysięga, że:

„potłucze żyw e zgraie i wygrzebie zw ło k i! M 
„poćwiertowane członki sępóm na źyw  wzkaze.**

I czemuż nie ma tego dokazać, kiedy pa* 
tryarchow’ie przeznaczyli ią, aby wzorem by
ła dla nieboszczki Judyty (4 ), Mimo tak świe
tnego. przeznaczenia, chw ytają T u rcy  Aloizę 
i wiodą do seraiu Sułtana ; zustaie tam do 
końca sztuki i dopiero aż w  ostatnim akcie 
zjawia się na scenie dla odbycia jeremiady —  
W  tey  okropney scenie udało się autorowi 
postraszyć widzów, a to w  chw ili kiedy A - 
loiza podnosi miecz Chodkiewicza, i obraca 1̂0 
przeciwko lożom i parterowi! K tóżby się nie 
zląkł, słysząc m ow y bohatvrki oznacza- 
iące czyste pomieszanie , i przypomnia
w szy  iak straszny iest oręż w  ręku szalonego. 
Trzeba wiedzieć, że wszys,tkie osoby tey tra- 
f^edyi doświadczaią mniey w ięcęy obłąkania: 
bo lubią rozm awiać z przedmiotami nieżyią- 
cemi t co iest pierwszym szaleństwa znakiem.
I tak Lubomirski rozprawia ze sw oią szablą, 
i sw oią krwią; Sobieski z transparantem; A - 
loiza z w ień cem ; W ład ysław  z prochami, i 
nadto doświadcza nawet gorączki: bo mu się 
pić chce (5.); Chodkiewicz zaś w yraźnie p rzy 
końcu szaleie. Ztąd właśnie ia wnoszę, że au
tor chciał położyć za godło swoiey Tragęcfyi 
rabida parte, a drukarnia przez omyłkę w y 
drukowała liberaparte. Zostawiam  czytelni
kom sąd o moim wniosku. Każdy się zgodzi, 
że autor szczęśliw y iest bardzo w obrotach 
myśli i jasności stylu. Cała tragedya mogła
by służyć za przykład w  tym  względzie, ale

4) Rzecz nadzwyczayna: oryginał młodszy ct<T kopii.
(5) Oto iak W ła d }  s ła w  wyraża swoie pragnienie: 

,/Gsta me W trudach ze sc h łe ; p ragn ien ie  zamyka 
,, Pienny ryczałt szeleści miłego ponika . . .
Zdaie się, że lepiey byłoby, gdyby zamiast zamyka 
położył autor usta odmyka : bo otwarta gęba lt- 
jpieyby się. stosowała do myśli.

że na iey całkow ite umieszczenie w  W iado
mościach Brukowych, nie zgodzi się Redaktor; 
przeto kładę tu cztery  tylko wiersze, i upra
szam o cierpliwość czytelnika:

„  Śm ierci! . . .  pozrzyy mię! — pogrąż mię W piekieł bał

wany ! . . .
„  Bym od. iędz samych nigdy, nie mógł by di widziany! . •

„  Juzem poiwan . .  . zginionym . , .  duch móy u tło czy li. •

,, Co piętro narodowe zbrodniami zgładzili ! . .  * •*

Ten który tak piękne czte ry  wiersze na
pisał , nie mógł w ięzić ducha dawnemi w zora
mi ; owszem, musiał tw orzyć nową harmonią, 
stosowną do delikatności swoiego uczucia— Co 
za myśl oryginalna na zgłosce Z. oprzeć teo- 
ryą  ułagodzenia ięzyka: iak wdzięcznie brzm ią 
następne w yrazy: „P rzyztąp  ztraciłeś zm y
sły . “  A  taż nowa ortografiia i wproęvadzeniezna- 
ku algebraicznego. aequale do ryjnotworstw a, 
nie iestże cudacką (6)? Wiwat nowus autor, 
qiii tam bene pa: la t!—  A le taka iest niedo
skonałość rzeczy  ludzkich, iż się naylepszemu 
usterknąć zdarzy. Nie uniknął tego i H. W . 
C. K . Z. a pomimo swoiey oryginalności spo- 
tknął się z parę razy  z cudzą myślą, i w yra
żeniem. U czyn ił to zapewne niechcący, lecz 
w czasie kom pozycyi pamięć go zdradziła —  
W olter do swoiego Edypa  w ło ży ł żyw cem  
kilka wierszy Kornela; Pan H. W . C. K .Z .  nie- 
będąc W olterem , z inszych wzorów korzystał. 
Kiedym  pierwszy raz przeczytał wiersz- nastę
pujący

,,T~łusczc więźniów —• w  swobodney krw i kropli utopię**

zadziwiłem się nad ogromnością myśli, k tó 
ra w iedney kropli krw i tłuszczą więźniów  po
topiła: i przenosząc potem uwagę od dzieła do' 
autora, poiąć nie mogłem, aby ieden człow iek, 
i ieszcze w iedney tragedyi, nie tylko stw orzył 
oryginalną akcyą i charaktery, ale nadto tak  
oryginalnie malował. Nie w ierząc temu, prze-

6) W idać, ze autor ninieyszey krytyki nie znał dobrze- 
wartości słów, i zam iastS,cudowną położył cudacko 
iakowy wyraz nie zgadza się  z pochwałami, któ^e; 
tey tragedyidaie. Nota Red.

W
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biegiem lepszych rym otw orców  polskich, a nic 
w  nich podobnego nie znalazłszy, iuż miałem 
przyznać honor w ynalazku autorowi, kiedy 
przypadkiem przyszła mi na myśl pieśń p o . 
spólstwa o zabóystwie komara:

Płynęła krew z komara, my na to pałrzali;

Pięćset zydow utonęło gdy przez nię iechali.

Również poią<5 nie mogłem, z .iakiey sztu
ki rym otw orczey nauczył się autor powiarząć 
ustawicznie ieden i tenże sam w yraz. P o 
dobny mechanizm wiersza wtenczas -się -ty lk o  
u żyw ał dawniey, kiedy poeta sam, albo osoba, 
którą w yobrażał, znaydowali się w  takićm  po
łożeniu, iż  mowie sw oieynie mogli i nie powin
ni byli nadawać przyzw oitey gładkości: czło
w iek bowiem poruszony namiętnością, nie mo
że 5 tak m ówić iak kaznodzieie. A le Pan H. 
W .  C. K . Z, z  upodobania odlał a  te y  ib rm y 
dziesiątą, część sw oich w ierszy; zapewne dla 
tego, aby zawsze b y ł oryginalny. Chwalebna 
m yśl, ale nie zupełnie trafna. Prawda, .że mło
dzi czyteln icy  , ży iący  iuż po upadku gustu
i  m oralności, obeznani ty lk o  z  Krasickim, 
Trem beckim  i t. d. .nie domyślą sig 
zg o ła , że autor tragedyi jest naśladowcą —  
A le  m y nestorowie literatury .polskiey, my ro- 
wiennicy, przez siebie albo przez 'nasze pia
stunki ow ych świetnych czasów, kiedy ie- 
szcze było dość chleba i  mięsa, i kiedy ieszcze 
w ybiiano palcami zgłoski do w ierszy; my mówię 
widzim w  panu H . W . C. K .Z .  zręcznego ty l
ko naśladowcę. A bym  dowiódł tego o czem 
m ówię, kładę tu kilka w ierszy  z drukowaney 
ody na imieniny pewnego senatora:

Kawalerze,

Co w orderze/

Order tobie 

Ku ozdobie ;

A ty  order zdobisz / . . .

K tóż mi zaprzeczy, że powtórzone trzy  ra
zy  order nie iest wzorem , z którego autor tra- 
.gedyi czerpał w szystkie swoie powtórzenia, a 
j>rzynaymniey następuiące;

„  Tron swobód stoi wzparty na sercach bezpiecznie! 

tt Tron swobód:w sczęściu w  sławie swey istnieie wiecznie

Tron, który źródłem pociech narody ożywia*

,, tron , co dumie morderców krwawych się zprzeciwii;

, tron, co do wielkich czynów, wzywa wielkie dusze;

, ,  tron, który pęta kruszy, i burzy katusze “

,,tron, ten czci człow iek—nie zaś ćina dusz dzikich płocha"

Podobna kradzież literacka , lubo okazuie 
znaiomość dobrych w zorów , niczem nie da się 
iednak usprawiedliwić; chyba, że autor chciał 
•spotkać i p rzyw itać tron sw óy, przy odgłosie 
•dzwonów, i w  tym  celu usiłował stworzyć 
harmoniią naśladuiącą: w  takiem  zdarzeniu za* 
■sługuie nawet na pochwałę: bo dobrze doko
nał zamiaru. Jednaże pomimo całey orygi
nalności tragedj'i i tak lekkich uchybień; czy 
nie wolno byłoby prosić autora iego własnym 
ięzykiem : aby na miłość niebów zaw arł seyin 
pucificationis z wnętrzną maniią do wierszy, i 
nie pisał żadney poemy, a przynąym niey przed 
drukowaniem raczy ł odwiedzić rosządnych przy- 
iaciołów ; zasięgnąć i usłuchać ich  rady (7).

■7) W  tey tragedyi są ieszcze chory, czyli śpiewy liry
czne, p isane prawdziwie podług prawideł sztuki, 
która żą d a  aby w nich panował piękny nieład.. O- 
toz w  chorach tey tragedyi iest n ie ła d , wielki nie
ład, tylko źe n ie p ię k n y ; ałe to nic nie szkodzi: lite- 

docet litera noc et.

ośmiu exem vlarzy dlaD ozw ala się drukować z  warunkiem dostawienia do Komitetu C en zu ry  
mieysc prawem wyznaczonych. f .  N. Golański Kom. Cenzury- Cii.

w W iln ie u> drukam i R e d a k c ji pism  peryodycznycn,
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